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TREŃŚĆG 


Czwarty kongres międzynarodowy filozoficzny 
w Bolonii. 


Poglądy filozoficzne w praktyce schodzą sią zazwyczaj 
z poglądami religijnymi i dlatego nie możemy być obojętni 
wobec ruchu na tem także polu Kieruui.i filozoficzne, bę- 
dące rzeczywiście w obiegu, mogą nam służyć za wska 
ki, czy przekonania religijne w pewnych kołach warstwy 
aświeconej podnoszą sią czy też opadają. Z tej właśnie 
przyczyny zająć nas powinien ostatni kongres filozoficzny 
międzynarodowy, którego przebieg podaję na podstawie 
korespondancyi jednego z katolickich dzienników paryskich. 


W czasie od 6 do Il-go kwietnia r. b. odhywał się 
w Bolonii kongres międzynarodowy filozoficzny. Był to 
czwarty z rządu kongres tego rodzaju. Pierwszy odhył 
się w Paryżu z inicyatywy i pod przewodnietwom p. Emila 
Boutroux, dalsze następowały po sobie co 4 lata, a od 
były się w Genewie i w Heidelbergu. 

Na kongres boloński przybyło 300 —400 uczestników 
z pośród wszystkich narodów europejskich; Ameryka, In- 
dye i Japonia miały tu także swoich przedstawicieli. — 
Z Francuzów przybył między innymi Boutroux, Bergson 
i Durkheim; Poincare zapowiedział się, nie mógł jednak 
przyjechać, nadesłał więc tylko swój referat, 

Jak kongresy poprzednie, tak i boloński liczył mię- 
dzy swymi nczestnikami także kilku katolików, zjawili 
się między innymi: X. Pellauhe, kierownik Revue de 
Philosophie, prof. psychologi w Instytucie katolickim 
w Paryżu; De Wulf, prof. na uniw. katol. w Lowanium, 
kierownik Revue Neo-Scolastique; O. Gemelli, 
kierownik Rivista Neo-Scolastica; X. Tredici 
prof. seminaryum kleryków w Medyolanie; X. Acker- 
mann i inni. 

Pomijając Włochów, większość uczestników stano- 
wili Niemcy. Było też wielu żydów, jak przewodnicz. kon 
gresu Enriquez, prof. matematyki w Bolonii, Bergson, kie- 
rownik Revue de Mataphysiqne et de Morale 
1 Inni. 
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„Wielu zresztą — jak pisze prof. Amendola z Florencyt 
w „Giornale d'italia“ — filozofów współczesnych, najbardziej 
znanych, brakowało na kongresie w Bolonii; myślicieli 
prawdziwych można było policzyć z łatwością. Zdarza sią 
to często na tych kongresach. Miejsca nie zajęta przez 
takich, ca myślą, zajmują w końcu ci, eo mówią. Co za 
wielkie mnóstwo słów, jak na kongres myśli“! 

Uwagę tę ujemną odnoszącą się do kongresów filo- 
zoficznych wogólności, a do kongresu bolońskiego w szcze- 
gółności, spotykało się także w sprawozdaniach rozmai- 
tych innych dzienników. 

Prof. Tredici donosi do Unione, że „nikt się nie 
łudzi co do skuteczności tych kongresów, o ile idzie 
o wymianę myśli między uczestnikami w tym czy innym 
kierunku. Są to raczej jakby wielkie wystawy między- 
narodowe, na których «można oglądać towary, chwilowo 
najwyżej oszacowane na n filozoficznym*. 

Idąc tedy za wskazówką ; Tredici'ego, potwierdzo- 
ną także przez innych uczestniku »zmaitych odcieni, 
można stwierdzić upadek dziś bezwzgiądny materyalizmu, 
a nawet pozytywizmu. Haeckel będący jeszcze w 
1904 arcykapłanem i bohaterem kongresu Wolnej Myśli 
w Rzymie, nie był nawet wspomniany w Bolonii, Miało 
się wrażenie, że żaden filozof nie odważyłby się przyznać 
bez zarumienienia do materyalizmu. 

Także pozytywizm przedstawiał się ubogo. Jednym 
z ostatnich przedstawicieli pozytywizmu na świecie jest 
stary profesor w Pawii — kanonik apostata — Robert 
Ardigo. Uchodził on przed kilku jeszcze laty za mis- 
trza filozońi we Włoszech, na kongresie w Bolonii ledw e 
go dostrzeżono. 

Również idealizm skrajny mało miał głosów za sobą 
Włochy mają jednego z głównych jego przedstawicieli. 
Benedykta Croce, prof. na uniw. w Neapolu, gdzie zalo- 
żył szkołę nowohegłowską; tego właśnie Benedykta Croce 
nie widziano na żadnem posiedzeniu generalnem. 

Kongres boloński trzymał się widocznie jednakowo 
zdala od obydwu skrajnych kierunków. W każdym razie 
dastrzeżona znaczny wpływ, a w szeregach filozofów nie- 
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katolickich prawie powszechnie panujący, wpływ filozofii 
Kanta, przynajmniej tu do podstawowej zasady relaty- 
wizmu Tym, który przemawiał na kongresie imieniem 
endzoziamców, był Kulpe, prof. z Bonn, delegat Stowa- 
rzyszenia Kanta (Kant-Gesellschaft), a szczegół ten pozo- 
stanie jedną ż cech kongresu holońskiego. 

Na zebraniach ogólnych podnoszono w referatach 
wielkie zagadnienia z zakresu krytyki poznania, rzeczy- 
wistości, prawdy. 

Emil Boutroux omawiał „Stosunek filozofii do na- 
uki“, Durkheim wypowiedział myśli swoje o „sądach 
o wartości i sądach o rzeczywistości” („les jngemenls de 
valeur el les jugements de rćalile"). Referat nadesłany przez 
Poincarć'go miał tytuł: „rozwój praw“. Rergson z wiel- 
kiem powodzeniem powtarzał — znajduje się to bowiem 
wszystko już w jego książkach — jak pojmuje i ca myśli 
o „zagadnieniu filozoficznem* 

Inne referaty włoskie, niemieckie i angielskie, wy- 
chodziły również ze stanowiska relatywizmu”. 

Prof. Amendola z Florencyi uwagom swoim o kon- 
gresach filozoficznych dał tytul: Quid est veritas? Jest to— 
mówi Tredici — wspólną cechą wszystkich filozofów ni 
katolickich, że przyjmują relatywizm, agnostycyzm w 
cej lub mniej skrajny, jako postulat zasadniczy: „Są prze- 
konani, że prawdy przedmiotowej nigdy nie znajdą, że 
mogą sią do niej jedynie zbliżyć. Biegną więc na wyścigi 
w spekulacyach, żądni coraz to nowych tearyi, a których 
spodziewają się, iż ich zbliżą do prawdy. Cała ich ambicya 
prowadzi do tego, aby szukać prawdy, nie aby ją posiąść. 
Senator prof. Barzelolti mógł to wyrazić aż w tak para- 
doksalnej formie: „Gdyby — ca jest rzeczą niemożliwą — 
udało się poznać prawdą, byłoby to śmiercią dia ducha 
byłby on bowiem pozbawiony przez to równocześnie wszel- 
kiej czynności”, 

Sceptycyzm tego rodzaju, nawet umiarkowany, nie 
zawsze i nie na długi czas może zachować ducha ludz- 
kiego przed zniechęceniem. Pragmatyzm nie zaradzi 
temu zniechęceniu. Mimo świetnych wywodów głównego 
przedstawiciela pragmatyzmu, prol. niemieckiego Schillera, 
w referacie jego p. t. „lirror* pragmatyzm okazał się 
w porównania z kongresem  heidelbergskim  blizkim 
upadku. 

Kongres boloński okazuje, że przeciw sceptycyzmo- 
wi jest tylko jeden środek skuteczny, a mianowicie filo- 
zofia, która się trzyma zdaloka od skrajności, którą ujął 
geninsz Arystotelesa, którą rozwijali wielcy średniowieczni 
filozofowie chrześcijańscy, a wskrzesiła współczesna szkoła 
neoscholastyczna. Przedstawiciele tej szkoły mogli rozwi- 
nąć poglądy swoje tylko w sekcyach 

Sekcyi było 8: 1 Filozofia ogólna i metafizyka, 2. 


Historya filozofii, 3. Logika i teorya wiedzy, 4. Moralność, | 


5. Filozofia religii, 6. Filozofia prawa i filozofia społeczna, 
7. Estetyka, 8. Psychologia. 

0. Gomelli rozwinął w sekcyi i. pogląd Arystote- 
lesowy na stosunek miądzy wiedzą a filozofią. W sekcyi 
Il. spotkała zasłużone uznanie historyka filozofii średnio- 
wiecznej De Wulfa; powołano go do przewodniczenia 
na jednem z posiedzeń i zaproszono do przedstawienia, 
czem była scholastyka w filozofii średniowiecznej. 
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X.Pellanbe wreszcie wskazał w sekcyi -mej za 
znawstwem, jak Świadczyła uwaga życzliwa ze strony ucze- 
stników, te „dążności perypatetyczne w psychologii do- 
Świadczalnej”. 

Uwagi powyższe ogólne o kongresie bolońskim nia 
są wyczerpujące. Należałoby wskazać na inną stronę kon- 
gresu, na relerat w sekcyi V ksiądza apostaty Salwatora 
Minocchi'ego p. t.: „Filozofia religii“ i uwagi nad Trójcą 
św. w Chrześcijaństwie pierwotnem, P. Lutosławski 
wywołał senzacyę, tak rzadką na kongresach filozoficz- 
nych, mówiąc o „Mesyanizmie polskim“, broniąc 
w sekcyi V praw „narodów jako rzeczywistości 
metafizycznych“. Była to wycieczka na pole poli- 
tyczne z pochwałą dla Bolonii. Lutosławski w rozwa- 
żaniach swoich na pół mistycznych spotkał się w sposób 
dziwny z prof. indyjskim Grabku Shastni, którego obec- 
ność na kongresie bolońskim przypominała z daleka świat 
egzotyczny i buddystyczny. 

Cokolwiekbyśmy zresztą chcieli sądzić o jego war- 
tości wawnętrznej, kongres boloński raz jeszcze okazuje, 
jak znakomitą jest mozycya szkoły neoscholastycznej na 
polu walki między współczesnymi systemami filozoficz- 
nymi. 

Ze względu na sprawę katolicką, okazuje się rzeczą 
konieczną uzbroić młode umysły i zabezpieczyć je przed 
potokiem błędów i złudzeń. X. Pellanbe na posłuchaniu 
u Ojea św. zwracał na nowo uwagę, że trzeba urabiać 
młode umysły tych zwłaszcza, co mają służyć Kościołowi, 
na zdrowych zasadach filozoficznych, a Ojciec św. zgodził 
się zupełnie na środki, jakie mu przedkładał w tym celu 
uczony profesor z Paryża. Sz. 


Chrystus a eschatologia żydowska ). 


Wiadomo wszystkim, że Żydzi opierając sią na pra- 
ractwach, wyglądali sądu Bożego na pogan, wyczekiwali 
Mesyasza, spodziewali sią jakiejś katastrofy, z której 
wyjdzie Mesyasz zwycięska i rozpocznie jako Syn Dawi- 
dowy wraz z narudem żydowskim panowanie nad naro- 
dami. Im błiżej hyło czasów Chrystusowych, tem silniej- 


| sza była wiara i nadzieja mesyańska. W czasach osta- 


tnich przed Chrystusem i tuż po Chrystusie powstaje 
osohny nawet rodzaj litoratury, literatura apokaliptyczna 
alba eschatołogiczna, która obraca sią prawia wyłącznie 
okoła tega tematu. Należą tu: Henoch, Wniobowzię- 
cie Mojżesza, Psalmy Salomona, 1V. Księga 
Ezdrasza, Księgi Sybillińskie, Testament 12 
Patryarchów i inne. Powstawały anonimowo, ale pod- 
trzymywały wiarą w cudowne wmięszanie się P. Boga 
w sprawy tego Świata, aby zaprowadzić Królestwo Boże 
i wybawić Izraela. 

Te ta właśnie nadzieje rodziły fałszywych Mesya- 
szy. zachęcały do powstania przeciw Rzymianom jako 
niewiernym. tak przed zburzeniem „Jerozolimy, jak po 
zburzeniu za Trajana; na tem tle rozpoczęła sią rozpa- 
czliwa walka Bar Koziby za Hadryana, trwająca pół- 


1) Ustęp z pracy: Początki chrześcijaństwa. 
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czwarta roku. Głośny rabin Akiba stanął wówcza po jego 
stronie, uznając go Mesyaszem') Słusznie też czyni uwagę 
Schuror, że „liczne ruchy ludowe o charakterze religijno- 
politycznym z czasów prokuratorskich dostatecznie wy- 
kazują, z jakiem napięciem nerwowem wyglądano czyn- 
nego wdania sią Boga w dzieja i nastania królestwa Bo- 
żego na ziemi. W jakiż zresztą inny sposób możnaby 
zrozumieć, że Teudas i Fgipeyanin pozyskali dla obietnic 
swoich tysiące wierzących?**) Zdaje się wiąc niektórym 
historykom, że owe nadzieje mesyańskie Żydów, owa 
literatura apokaliptyczna tłumaczy nam dostatecznie po- 
wstanie i początki chrześcijaństwa. Coraz więcej jest ta- 
kich — mówi Lagrange '- którzy widzą klucz do 
wszystkich zagadek myśli Chrystusowej w poglądach 
apokaliptycznych na ostateczne rzeczy, czyli w eschato- 
logii*5). Do takich należy także Loisy. 

Eschatologia czyli wiara udnoszącu sią do rzeczy 
ostatecznych, jest w Ewageliach i [Listach apostolskich 
jasno stwierdzona — o tem wątpić nie wolno, jak nie 
wolno nam wątpić, że wiele zajmywali się tym przedmio- 
tem prorocy, ostatnich zwłaszcza czasów. Na tem tle po- 
wstał millenaryzm, w który wierzył także św. Justyn, 
a którego ślady znaleźć można nawet u Ireneusza. W wie- 
ku pierwszym i drugim naszej ery eschatalogia zaj- 
mowała także w literaturze chrześcijańskiej miejsce bardzo 
poczestne, nie može to jednak nikogo dziwić, skoro i w Li- 
stach Pawłuwych i w Ewangeliach synoptycznych spotyka 
się częste wzmianki o przyjściu Syna człowieczego. Co 
sądzić o tem? 

Przedewszystkiem strzedz się należy wszelkiej prze- 
sady i nia twierdzić, że myśl eschatologiczna opanowała 
bezwzględnie całe chrześcijaństwo pierwotne. Gdyby tak 
było, chrześcijaństwo nie byłoby się zorganizowało i nie 
byłahy zdolne do podboju świata. Kto myśli jedynie 
o śmierci i o końcu Świata, ten może zostać pustelnikiem 
samotnym, ale nie rozwinie pracy pozytywnej; chrześci- 
jaństwo tymczasem organizuje się od początku. 

Ma swoich przełożonych i nauczycieli, zbiera składki, 
myśli o swoich ubogich i dopomaga im, urządza zebrania 
wiernych, nakazuje im szanować władze świeckie, zaleca 
prowadzić życie pracowite i uczciwe, krzewi zazady je- 
dności i miłości, a równocześnie coraz dalsze zatacza kręgi, 
Są to znaki życia, nie śmierci. Należy też pamiętać o ró- 
żnicy między mesyanizmem, jak go pojmowali rabini ży- 
dowscy i autorowie żydowskich apokalips z czasów bli- 
zkich Chrystusowi, a mesyanizmem, jak się przedstawia 
w Chrystusie Panu. Cała eschatologia żydowska nosi na 
sobie piętno narodowe i obraca się około ideałów religijno- 
narodowych, bez względu na to, czy Mesyasz odgrywa 
w niej rolę, czy nie. Dla illustracyi podaję kilka tekstów. 

„Ponieważ podnosi się Bóg najwyższy, sam jeden 
wieczny, ukaże się, aby karać narody i niszczyć wszystkie 
ich bałwany. Będziesz więc szczęśliw Izraelu: Bóg cię 


1) Doskonale 
w obszernej pracy: Ze Messianisme c: 
cofre. 1909. lkę Bar- y via 
Messianigue (str. 300—825). 
*) Geschichte des jüdischen Volkes (IL. str. 517). 
8) Ze Messianisme chez les Suzfs. (str. L). 


zaznajamia z temi rzeczami X. Lagran 
les Fuifs. Paris. Te- 
w rozdziale Za guerre 
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wywyższy i umieści cię na niebie między gwiazdami i bę 
dziesz patrzał na nieprzyjaciół twoich na ziemi i poznasz 
ich i będziesz się cieszył i będziesz dziękował i wielbił 
Stwórcę twego.') 

„Panie, Ty jesteś Królem naszym na zawsze, ponie- 
waż w Tobie, Boże, składamy chwałę naszą”. „Tyś, Panie, 
wybrał Dawida na króla dla Izraela i Tyś mu zaprzysiągł, 
familii jego, na zawsze, że panowanie jego nie zginie 
przed Tobą“. „Spojrzyj Panie, i ześlej Izraelowi Króla Syna 
Dawidowego, w czasie, jaki wyznaczyłeś, o Boże, aby 
sługa Twój królował nad Izraelem. Opatrz go siłą, aby 
wyrzucił wodzów niesprawiedliwych i oczyścił Jeruzalem 
z pogan, którzy ją deptują i niszczą**). „Oczyść, Panie, 
Izraela na dzień miłosierdzia w błogosławieństwie, na 
dzień wybrania, kiedy powstanie Twój Chrystus. Szczęśliwi 
co doczekają tych dni“’). 

Mesyasz zatem żydowski to bohater narodowy, któ- 
rego Bóg ześle, aby pokonał narody pogańskie, wskrze- 
sił Królestwa Dadwidowe i rozpoczął panowanie w pokoju 
i szczęściu. O roli poniżającej Mesyasza, o jego cierpie- 
niach, nic prawie nie znachodzimy w żydowskiej litera- 
turze apokaliptycznej z czasów ostatnich przed Chrystu- 
sem. „I nic w tem dziwnego — mówi Lagrange — że 
Żydzi mając skłonność do podnoszenia doczesnej i sławnej 
roli Mesyasza i uważając jego sprawę za sprawą ludu 
izraelskiego, starali się pominąć ten tekst niewygodny 
o słudze *), którego swoi nie przyjęli i który upadł pod 
ich razami*5). 


Chrystus tymczasem występuje zarówno w Kwan- 
geliach, jak w Listach w charakterze czysto duchowym 
i nadprzyrodzonym. nie jako król tego Świata, od takiej 
godności uchylał się jak najbardziej stanowczo, choć Mu 
ją nieraz lud narzucał, ale jako król, który zakładał na 
ziemi królestwo nie z tega Świata, który cierpiał w po- 
korze i milczeniu i przez krzyż wyjednał zbawienie 
wszystkim ludom. Słyszy się nieraz, że Chrysjus Pan nie 
myślał o poganach, ale w myśl tradycyi żydowskich po- 
woływał do królestwa swego jedynie Żydów, i że to do- 
piero Paweł nadał religii chrześcijańskiej cechę uniwersa- 
lizmu. Tak przypuszcza między innymi Harnack 5) nie 
mówiąc już o takich, jak Renani Radliński, źródła jednak 
podają co innego. (Dok, nast.), 


1) Assumptio Mam, zwrotki 7—10. (Lagrange: Mes- 
sianisme str. 86). 

YAEY 
sianisme 230 


Mes- 


mów Salomonowych, 
zwrotki J, 4, 21). 


(Lagrange 


a) Ibidem, psalm ósmy, zwrotka 6, 
4) Izaj, LIT, Danio) L 
3) „li nest pas ctonnant, que le judaisme, d'ailleurs tre 
te u exagerer le role temporel glorienx du Messie, et a iden- 
sause avec celle de son penple, nit affecte d'ignorer ce 
$ du serviteur meconnu par les siens et succombant sous 


“ (Messianisme str, 241). 

„Paulus Verdienst ist es gewesen, die grosse Fr 'harf 
den Uniweryalismus des Christentums eingent'imlich he- 

"mindung doch den Charakter des chri- 
Religion (im Unterschied vom Mora- 

alten zu haben“. (Dogmengeschichte |. str, 68), 


formalirt, 
grimdet und in solcher 
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(C'ag dalszy). 


„Karz, proś, łaj“ 1). Używają też Ojcowie Kościoła wyrzu- 
tów, strofowań, karceń w swych naukach, jak św. Jan 
Chryzostom, Efrem, Augustyn, Leon W. Grzegorz W.... 
W dosadnych wyrażeniach przedstawia Skarga „nowo- 
chrzeeńców* i zgubne skutki nauki protestanckiej, stro- 
fuje surowo, gromi rozwielmożnione nadużycia. Birkowski 
nie szczędzi wcale butnej szlachty: „Panowie odrzychłop- 
sey“ — woła do nich — jako łotrzykowie i rozbójnicy 
czyniliście niesprawiedliwość* *). Kajsiewicz piętnuje ostro 
niezgody, prywaty. Zresztą u każdego kaznodziei katolic- 
kiego znajdziemy wyrzuty, karcenia, napomnienia surowe, 
bv to konieczne jako środek poprawy, jako silna pobud- 
ka, by grzesznik ocknął się, przejrzał, skruszył i nawró- 
cit sią do życia cnotliwega 

W praktyce jednak ten środek zbawienny często za- 
mienia się w irytacyę, zwykły gniew, naturalną złość, a stąd 
w łajanie, besztanie w przezwiska i wyzywania. Brak 
przywiązania do parafian i nauczanie bez przygotowania, 
wrodzona lub wskutek choruby jakiejkolwiek przejściowa 
drażliwość i gwałtowność, przykrości doznane od para- 
fian lub domowników, zamieniają słowa Boże na stek wy- 
razów i zdań, w których przebija się oburzenie, podraż- 
nienie nerwowe, — więc wyrażeń cierpkich, szyderczych, 
obraźliwych, oburzających, wyzywania od bezbożników 
i łotrów. Takie niby nauki powtarzają się przez miesiąc 
ruk, lata całe w myśl starej recepty niemieckiej: „lm 
zweiten Teile wird geschimpit*. Skutki takiego postępo- 
wania łatwo sobie wyobrazić. Lepsi odstręczają sią od 
słowa Bożego i Kościoła, grzeszni stają się uporni, w złem 
zacięci, parafia zniesławiona, a oburzona na swego pas- 
terza. Znam miejscowości gdzie parafianie wprost niena- 
widzą swego proboszeza, wskutek tego, iż ich ciągle łaje, 
lży, o mało nie przeklina. A co powiedzieć o świeża za- 
mianowanym proboszczu, który zaczyna pasterzowanie od 
łajań i wyzwisk ? Słusznie powiedzieli jednemu: „ Jeszcze X. 
proboszcz nas nie zna, ani my jegomości, a już nas beszta*, 
Takim jednym nietaktem może sobie zrazić parafian na 
zawsze. Jeżeli zaś kapłan nieznajomy posługuje się łaja- 
niem, słuchacze zdziwieni pytają: „na jakiej podstawie“? 
'Fen sposób nauczania ocenili parafianie, którzy przyszedł- 
szy do biskupa, żalili się na swego duszpasterza, mówiąc: 
„my kilka lat nie słyszeli słowa Bożego". Określił go do- 


brze pewien proboszcz doświadczony. Gdy wikary jego 
dość często łajał ludzi, napomniał go temi słowy: „Proszę 
ludzi nie besztać, bo to i przekupka potrafi". 

W tych dwóch zdaniach zawiera się wszystko, co 
można powiedzieć o łajaniu ciągłem z amhony. Najpierw 
żółć, gniew, który objawia się w słowach, w tonie, akcyi 
całej, nie ma nic wspólnego ze słowem Bożem, bo nicze- 
go zgoła, żadnej prawdy Bożej nie nauczy. Srodkiem po- 
prawy, przestrogą, zachętą, napomnieniem, hamulcem prze- 
ciw złemu być nie może, bo wywiera zwyczajnie skutek 
wprost przeciwny. Jakże bowiem działa na duszę ciągłe 
karcenie, gorżkie wyrzuty, ostre i cierpkie wyrazy, gniew 


1) Tamże II, 2. |) Mowa po zwycięstwie pod Haliczem- | 


„ w stosunku dzieci du rodziców, uczniów do 
nauczycieli, poddanych do przełożonych? Jedni kłamią, 
inni tłumaczą sią i uniewinniają, najbardziej zaś winni 
milczą i ani myślą o poprawie, przyczynę i źródło wy- 
rzutów, łajań, widzą nie w sobie, lecz w usposobieniu, 
popędliwości starszych. Ten sam skutek wywierają na 
słuchaczy gromy, ciskane z ambony, wyrzuty, słowa obel- 
żywe... 

Powtóre: na to by słuchacza wyzywać, nie potrzeba 
kapłanem być, lecz wystarczy zgromadzić zasób wyrazów 
z pism rewolwerowych, słuchać sporów i kłótni na ryn- 
kach, ulicach 

A jednak duszpasterz musi niekiedy z ob w... zku 
swego skarcić swych parafian, surowo napomnieć, na- 
piętnować nadużycia, więc musi oburzyć się, użyć wyra- 
zów przykrych dla słuchaczy, upokarzających i dotkli- 
wych! Bo P, Bóg nakazał jeszcze w St Zakonie: „wołaj, 
nie przestawaj, jako trąba wynoś głos swój, a opowiadaj 
ludowi memu złości ich, a domowi Jakóbowemu grzechy 
ich“ 3)... 

'yle grzechów, wad, nadużyć, tyle obojątności w wie- 
rze, niedowiarstwa, pijaństwa, rozpusty — tyle dusz ginie 
albo są w niebezpieczeństwie, więc miiczeć nie wolno; 
Bóg, sumienie, obowiązek duszpasterza, miłość nakazują 
Karcić „z wszelaką cierpliwością“ „Dałem cię stróżem 
domowi Izraelowemu. Jeśli nie opowiesz niezbużnemu, 
ani mu rzeczesz, aby się odwrócił od drogi swej niezboż- 
nej i żył, on niezbożny w niezbożności swej umrze, a krwie 
jego z ręki twej szukać będę“ 3). 

Nasuwa się tedy pytanie, kiedy i w jaki spo- 
sób strofować i kurcić słuchaczy, aby ich przy- 
wieźć do upamiętania, skłonić do porzucenia grzechów, 
nałogów i do poprawy? 

A) Błędem jest krzywdzącem dla ogółu wiernych, je- 
żeli się grzechy, nadużycia jednostek uogólnia i przenosi 
na wszystkich. To też nieroztropnie uczyniłby kaznodzieja, 
gdyby karcił parafian, jeżeli jednostka tylko dopuściła się 
grzechu lub zbrodai, albo jeżeli zaledwie kilku takich się 
znajduje, którzy dopuszczają się pewnych występków. 
A zatem tylko nadażycia rozszerzone, nałogi, wady, któ- 
rym podlega znaczna część słuchaczy, upoważniają dusz- 
pasterza i nakładają na niego obowiązek surowego upo- 
mnienia, 

B) Aby wyrzuty, karcenia, trafiły do duszy i skutek 
wywarły, muszą pochodzić ze serca, przepełnionego mi- 
łością wielką dla słuchaczy. Tej miłości dowody daje pas- 
terz w swej pracy, w stosunku z parafianami. Kto postę- 
powaniem swem nie zdołał sobie zjednać słuchaczy, wzbu- 
dzić zaufania, wiary w dobre swoje chęci i przywiązanie, 
kto w zetknięciu się z wiernymi, w całem postępowaniu 
okazuje brak życzliwości i miłości, ten napróżno napo- 
mina z całą surowością, karci, łaje. Słowa jego przebrzmią 
bez echa, wywołają niechęć, oburzenie. Bo tylko miłość 
może i ma prawo czynić choćby bardzo przykre i boles- 
ne wyrzuty, nie raniąc, nie obrażając, lecz znajdując wia- 
rę i posłuch. Tę miłość winien okazać w słowach, 
w wygłoszeniu nauki, w całem zachowaniu się na 
ambonie! To słyszeć czuć powinni słuchacza, że tylka 


1) dz. LVII, 1. Ezech. III, 18 i uasi. 


miłość podyktowała słowa ostre i przykre, że kaznodzieja 
karci, bo musi, że czyni to z'wielką przykrością i bo- 
leścią, a nie z przyjemnością i radością, na wzór Pawła 
św. który pisze: „Albowiem was gorąco miłują gorącą mi- 
łością Bożą.. lecz się boję, by.. nie były skażone zmysły 
wasze i nie odpadły od prostoty, która jest w Chrystusie”). 

Są ludzie, którzy doznają pewnego rodzaju przyjem- 
ności, jeżeli zdarzy się jakieś przekroczenie, bo mogą oka- 
zać swą władzą; inni smucą się i boleją, jak dobry ojciec, 
dowiedziawszy się o złych postępkach dzieci. Ojcem ma 
być kaznodzieja, nie surowym sędzią i władcą. 

Wyrzuty, karcenia, powinny być wolne od woni gry- 
zących, od szyderstw, prostackich wyzwisk, od chęci dok u- 
czenia, hoz żółci, trucizny i jadu. Tutaj największą prawie 
odgrywa rolę forma, w jakiej kaznodzieja odzieje wyrzuty 
i strofowania. 

Można słuchaczom powiedzieć gorzką prawdę, przed- 
stawić ohydę i złość grzechu, napiętnować złe uczynki, 
a mimo to przyjmą chętnie z wdzięcznością nawet, bo po- 
dano im w odpowiednej szacie. Wzorów dostarczają nam 
przeobficia Ojcowie Kościoła i święci kaznodzieje. 

Najzwyklejszy sposób i najczęściej używany jest, gdy 
kaznodzieja umieszcza siebie w rzędzie tych, do których 
odnosi się napomnienie, przestroga, wyrzut: „Pamiętajmy 
na straszny sąd Boży — jak wielka niewdzięczność i za- 


ślepienie nasze* „u Boże! obudź ospałość naszą* (Skarga) 
p zz | 


Tej formy używa się wtedy, gdy mówimy o wadach, ułom- 
nościach właściwych ludzkiej naturze, lub rozszerzonych 
w społeczeństwie. Np. „Nasza niekarność, niezgody i wa- 
Śni, nasza opieszałość są przyczyną”, „bo u nas miłość 
ojczyzny w pięknych słowach, górnolotnych frazesach* 
itp. gdy mowa o wadach narodowych. 


Bardzo często spotykamy we wzorach kaznodziej- j 
skich sposób uderzania na występki i nadużycia w myśl | 


zasady: „grzech zły i wstrętny, ale osuba miła“ (Skarga). 
To znaczy: kaznodzieja okazuja dosadnie, jaskrawo złość, 
ciężkość, ohydę grzechów, nałogów, ale osoby szanuj 
Więc wszystkie przymiotniki, rzeczowniki i wykrzykniki, 
które określają ohydę, ciężkość, złość, odnoszą się do wy- 
stąpku i nałogu, a nie do słuchacza wprost 

N. p. „pijaństwo jest ohydą największą i nieszczęś- 
ciem kraju“. — „Chciwość zamienia człowieka w kamień 
twardy i nieużyty*, Jeżeli zaś mówi się o osobach, wtedy 
najlepiej używać t. zw. typów, gdy kaznodzieja przyczyny, 
objawy, następstwa zgubne nałogu wykazuje na stworzo- 
nej przez siebie postaci. Forma ta znajduje się, również 


bardzo często u Ojców Kościoła i kaznodziei katolickich: 


„Chciwy sprzeda sumienie, wiarę, ojczyznę, Boga samego 
i skrzywdzi tysiące biednych“. 

W ten sposób odtwarza kaznodzieja wstrętny typ 
pijaka, odmalowuje go w różnych chwilach, warunkach 
i zdarzeniach, za pomocą rysów obyczajowych, przykła- 
dów, obrazków, zdjętych z natury. Także folografie z ży- 
cia, byleby wierne hyły, a nie przesadzone, nie zbyt jas- 
krawo lub czarno zdjęte, mogą sprawić wrażenie pożąda- 
ne na słuchaczy, bo nie są zwrócone wprost przeciw žad- 
nemu z nich, a jednak każdy, który podlega przedstawio- 
nemu nałogowi, musi poznać samego siebie. 


1) 2 Kor XI, 2—3. 
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Kaznodzieja zaś może wtedy dać wyraz swemu świę- 
temu oburzeniu, może karcić, zawstydzać, upokarzać, mo- 
że użyć wyrazów bardzo silnych, bardzo jaskrawych, do- 
sadnych porównań, bo bezpośrednio odnoszą się do typu 
grzesznika. 

Bardzo wiele roztropności przy karceniu i strołowa- 
niu wymaga forma, w której wyrzut, ustna nagana, po- 
tępienie występku zwraca się wprost do osób, używając 
zaimka: „wy“... Wprawdzie w prośbach, napomnieniach, 
zachętach, zwracamy się zawsze wprost do słuchaczy, lecz 
czyniąc wymówki, wyrzuty ostre, karcąc surowo naduży- 
cia, wyjątkowo tylko używa się zwrotu: „wy“ z przy- 
miotnikami lub rzeczownikami dosadnymi, np. „bezbożni, 
cudzołożnicy, złodzieje“, odnosząc to do obecnych słucha- 
czy. Wszak wyrzuty, piętnowanie, to kara jedyna i naj- 
wyższa, jakiej kaznodzieja użyć może, — kara zaś wszel- 
ka należy do środków nadzwyczajnych, wyjątkowych. 
A skoro to jest karą, w takim razie powinni kaznodzieje 
pamiętać na przestrogą, jaką dają rodzicom, pouczając, 
kiedy i jak można i należy karać dzieci. „Pamiętajcie, byś- 
cie nigdy nie karali swych dzieci w gniewie, złości, pa- 
syi, bo dziecko nie uzna wtedy swej winy, lecz karę przy- 
zna złości rodziców. Jam niewinne — myśli — ale tato zły 
lub mama. Przytem można przekroczyć miarę i dziecku 
wyrządzić krzywdę. W myśl Pisma św.: „gniewajcie się, 
ale nie grzeszcie*, „dzieci karać należy z całą rozwagą, 
spokojem, gdy się uspokoją wzburzone nerwy“. W tym 
duchu, choć może innemi słowy, pouczają kapłani rodzi- 
ców i przełożonych. (Dok. nast.). 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Civita Qalto- Ze szczerą radością podajemy fakt, że „Ci- 
lica o Chelm- vilta Cattolica“, czasopismo tak powa- 
szczyźnie. żne i tak blizkie wpływowym sferom wa- 
tykańskim, zajęła się w zeszycie z 3 czerwca r. b. pro- 
jektem rządu rosyjskiego w sprawie odłączenia Chełm- 
szczyzny od Królestwa Polskiego. Nie mając swojego pań- 
stwa, nie rozporządzamy tymi wpływami politycznymi, 


| które stoją do dyspozycyi narodom niezależnym. Obcy 


mało liczą się z nami, albo nie liczą się wcale. Głosy na- 
szych skarg i żalów są dla nich zazwyczaj niedostępne, 
a przynajmniej mało zrozumiałe Liberalizm panujący po- 
wszechnie w sferach politycznych i dziennikarskich, nie 
zawsze nadstawia ucha w stroną prześladowania niewin- 
nych i bezbronnych; siłniej przemawiają do niego niekie- 
dy wzglądy inne, niekoniecznie nawet natury idealnej. 
Liberalizm dzisiejszy pochyla czoła przed potęgą mate- 
ryalną, ha! nawet przed złotem — nie dziwimy się tedy, 
że zamyka uszy, aby nie słyszeć naszego wołania, że za- 
słania sobie oczy, aby nie widzieć naszych łez. 
Radujemy się za to szczerze na widok przyjaciół, 
którzy się nami zajmują i z nami współczują, najwięcej 
zaś cieszymy się wówczas, gdy owe słowa życzliwości 
i współczucia płyną od Opaki Piotrowej, która ma przy- 
pominać wszystkim obowiązek sprawiedliwości i nieść 
słabym otuchę. Artykuł Projekt prawa o podziale 
Królestwa Polskiego (H disegno di legge sullo smem- 
bramento della Folunia Russa) nie jest wprawdzie żad- 
nym protestem ani odezwą do narodu naszego, ale oma- 
wia rzecz samą spokojnie i przedmiotowo; w czasach jed- 
nak podobnych, jak obecne, już samo przedmiotowe omó- 
wienie sprawy takiej, jak wyodrębnienie Chełmszczyzny, 
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stanowi dowód i świadectwo życzliwości dla nas i współ- 
czucia, 

Co do treści, artykuł wspomniany zapoznaje czytel- 
ników włoskich ze stanem rzeczy, z położeniem geogra- 
ficznem i politycznam Królest. Polskiego, a w szczegól- 
ności tej jego części, którą rząd rosyjski chce oderwać, 
z położeniam katnlików, z prześladowaniem unitów i ze 
zniesieniem unii, z opieką, jaką otaczała Stolica Apostol 
od czasów rozbioru Polski katolicyzm i unię pod rządem 
rosyjskim, następnie z dziejami tego projektu i z celami, 
dla jakich go postawiono. Ze słów artykułu widać jak na 
dłoni, że projekt dąży do zupełnego zniesienia wiary ka- 
tolickiej w odnośnej części kraju, że idzie na rękę po- 
pom prawosławnym i Cerkwi schizmatyckiej, którzy nie 
będąc w stanie inną drogą „powstrzymać wpływu Kościoła 
katolickiego na „upornych*, wzywają w ten sposób rząd 
na pomoc. My wiemy dobrze, że księdzu katolickiemu nie 
wolno nic w Rosyi, popom jednak wołno nazywać religię 
katolicką „religią psią“ („religione di camı“), „synagogą 
szatana“ („sinagoga di salana“). 

Autor dochodzi do wniosków następujących: „Podział 
terytoryum nad Bugiem nie odpowiada żadnej potrzebie 
historycznej ani etnograficznej, nie ulepsza ani nie uprasz- 
cza administracyi, nie da się utrzymać pod wzgledem stra- 
tegicznym, przeszkadza rozwojowi ekonomicznemu w tej 
ziemi i nie można go uważać za słuszną ochronę na ka- 
rzyść mniejszości". Właściwy cel tego projektu wyjawił 
Sypiagin, prezydent ministrów rosyjskich, mówiąc 16 grud. 
1902: „Polityka rosyjska wówczas tylko spełni swoje za- 
danie, jeśli zrusyfikuje zupełnie ziemię nad Bugiem, jak 
to uczyniła w gub. poład..wschod. Nie potrzeba zadowa- 
lać się oderwaniem Chełmszczyzny od Królestwa, ale mu- 
simy wydać nadto szereg ustaw, mających na celu zu- 
pełne zrusyfikowanie ludności, wydając np. zakaz, że nie 
wolno Katolikowi-Polakowi nabywać ziemi w tych stro- 
nach Możemy przystąpić nawet do wywłaszczenia kato- 
lików z majątków położonych w Chełmszczyźnie, muże- 
my zamykać kościoły katolickie, zabraniać procesyi ka- 
tolickich, aby zniszczyć całkiem polski żywioł katolicki“. 

Zaznajamiając czytelników naszych z artykułem „Ci 
viltá Cattolica“, raz jeszcze wyrażamy Szan. Redakcyi te- 
go pisma słowa wdzięczności z naszej strony, że zechciała 
zająć sią sprawą oderwania Chełmszczyzny i przedstawiła 
tak wiernie niebezpieczeństwo, jakie zagraża katolicyz- 
mowi w tej ziemi. 

Zjazdy we Od sprawy tak ważnej pod względem po- 

Lwowie. litycznym i kościelnym, jak oderwanie Chełm- 
szczyzny, przechodzimy do spraw pomniejszych, natury 
więcej lokalnej, które nas jednak również powinny zaj- 
mować. Mam na myśli Zjazd nauczycieli szkół wyż 
szych i Zjazd abstynentów. Obydwa odbyły sią 
we Lwowie w czasie świąt Zielonych. Zjazd pierwszy był 
zebraniem dorocznem członków i delegatów Tow. nau- 
czycieli szkół wyższych. Jest to organizacya potężna, 
obejmująca nauczycieli szkół średnich w całej Galicyi. Zjazd 
tegoroczny wyróżniał sią od zjazdów z lat poprzednich 
o tyle, że żegnał prozesa swego Dra Kazimierza Twar- 
dowskiego, prof. uniw. lwow. który przez 6 lat prze- 
wodniczył Towarzystwu. 

Prof. Twardowskiemu należy sią i od nas kilka słów 
wspomnienia, bo może nam służyć za piękny przykład 
energii, wytrwałości i pracowitości, Praca jego dla To- 
warzystwa może nas wprost ządziwiać. Towarzystwo pod 
jego rządami rozwijało się tak szybko i tak pomyślnie, 
jak nigdy przedtem. Obecnie liczy ono 1800 członków, 
należących do 37 kół, a prowadzi obok obrony interesów 
zawodowych nauczycielstwa także szeroką pracę nad spra- 
wami naszego średniego szkolnictwa w kraju. Wydaje 
obszerny miesięcznik „Muzeum“ wraz z dodatkami; wy- 
daje własnym nakładem podręczniki szkolne i wydaw- 
nictwo Nauka i Sztuka mające obejmować 40 tomów; 
popiera skutecznie Muzeum Polskie, gdzia gromadzi 


się obficia materyał do dziejów szkolnictwa w Polsce i do 
bieżących zagadnień szkolnych; ma Fundusz im. Mic- 
kiewicza na zapomogi dla wdów po nauczycielach, ma 
Fundusz pośmiertny Towarzystwa, z którego 
chce wypłacać pewne kwoty oznaczone spadkobiercom 
zmarłych członków. Jak poważne są tu cyfry, niech Świad- 
czy fakt, że w obrocie wydawnietw suma przychodów 
i rozchodów przekracza 300.000 kor. Dzieła te wszystkie 
albo powstały! albo rozwinęły się niepomiernie pod rzą- 
dami i przy osobistem współdziałaniu prof. Twardowskie- 
go, dlatego nauczycielstwo jednogłośnie żegnało go 
z żalem 

Prof. Twardowski na stanowisku prezesa Towarzy- 
stwa strzegł pilnie ducha polskiego, karności i godności 
i nie gonił w tani sposób za popularnością, jak nie lękał 
sią z drugiej strony wypowiadać słów ostraj nawet kry- 
tyki tam, gdzie uważał to za wskazane. W sprawach re- 
ligijnych, które nas obchodzą w pierwszym rzędzie, nie 
chciał sią wypowiadać w sposób jasny i stanowczy, bał 
się nawet poruszać tego tematu; sprawiedliwość jednak 
nakazuje przyznać z drugiej strony, że nie dopuszczał też 
haseł zhyt postępowych do dyskusyi, że nigdy nie zwal- 
czał wprost tradycyi naszych narodowych i katolickich, 
że osobiście oświadczył się przed dwoma laty na wal- 
nem zebraniu delegatów Towarzystwa za nauką religii 
w szkole. 

Prezesem Towarzystwa został obecnie Dr Józef 
Kallenbach, również prof. uniw. lwow. dawniej prof. 
na uniw. kat. we Fryburgu szwajcarskim. 

Zjazd abstynentów daje nam znów sposobność 
zwrócić uwagę na energiczną i zdwojoną pracę w osta- 
tnim roku Eieuteryi lwowskiej. Były czasy, kiedy to oba- 
wiano się tego ruchu, jakoby groził wierze chrzościjań- 
skiej i Kościołowi. Dziś zmieniło sią wiele i ruch absty- 
nencki powinniśmy bezwarunkowo popierać. Nie przynie- 
sie on żadnej szkody interesom wiary naszej, chyba, że 
odsunęlibyśmy się całkiam od niego my księża. Zjazd te- 
goroczny wybrał zastępcą przewodniczącega X. Dra Ciem- 
niewskiego, a obrady swoje rozpoczął od wysłuchania Mszy 
Św.: są to Świadectwa wystarczające na stwierdzenie, że 
Eleuterya lwowska ma w rzeczywistości na względzie 
walkę z pijaństwem. nie jakieś dalekia cele ukryte. 

Wspominam jednak o abstynentach nietylko dla re- 
klamy, ale także dlatego, aby podnieść ich ruchliwość 
i zapobiegliwość. 

Eleuterya lwowska liczy tylko 27 członków, a jed- 
nak, jak wskazuje sprawozdanie za rok 1910, prowadziła 
bardza szeroką korespondencyę, rozdawała odezwy i bro- 
szury (10.856), urządzała odczyty (10) odbyła 39 zebrań 
towarzyskich, t. zw. herbatek poniedziałkowych, wysyła- 
ła delegatów na różne zjazdy, zebrania, uroczystości itd., 
wydawała nadto miesięcznik Wyzwolenie, W pracach 
tych bierze udział najczynniejszy p. .Józef Lewicki. 


Echa Zjazdu Od Zjazdów lwowskich przechodzą do zja- 
krakow- zdu, a raczej do wycieczki słowieńskiej w Kra- 
skiego. / kowie. Przy końcu kwietnia rb. przybyło mia- 


nowicie do Krakowa na inauguracyę Towarzystwa 
Przyjaciół Słowian południowych 10 Słowień- 
ców, miądzy nimi marszałek Krainy prof. Suklie, wice- 
marszałek X. Dr. Lampe, b. poseł X. Koblar, nasz szczery 
przyjaciel X, Dr. Lenard i inni. Przybyli sami katolicy 
i czuli się w Krakowie, jakby w domu u siebie, Kraków 
bowiem przyjął gości serdecznie. 

Nie podobało się to p. Hribarowi, liberalnemu bur- 
mistrzowi Lublany i postępowcom czeskim oraz niemiec- 
kim, uderzyli więc w wielki dzwon, że w Krakowie od- 
był się zjazd klerykałów, — pokazała się przy tej 
sposobności podejrzliwość czeska wzglądem nas Polaków 
i ich wolna myśl. Wiemy wprawdzie, że nia brak między 
Czechami szczerych przyjaciół naszego narodu i gorących 
katolików, zwłaszcza na Morawach, takich jednak jest 
stosunkowo za mało. Ogół narodu czeskiego, warstwy jego 
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wpływowe dały się opanować wolnej myśli, wskutek tego 
tacy ludzie jak b. minister i bardzo wybitny ekonomista 
czeski, Albin Braf, który przyznaje się głośno do katoli- 
cyzmu, należą do wyjątków, tacy zaś, jak bezwyznanio- 
wy prof, Masaryk, cieszą się wielką popularnością. 

My z naszej strony wyrażamy radość z nawiązania 
stosunków między społeczeństwem naszem, a katolickimi 
Słowieńcami, a jeśli zbliżenie to wywrze pewien wpływ 
na stanowisko Koła polskiego w Wiedniu, to i owszem. 
Dobrze, że Świat słowiański wytrwale broni kato- 
licyzmu i stanowiska narodu naszego wśród Słowiań- 
szczyzny. 

Wiadomo z doniesień dzieników, że zamie- 
rzóna demonstracya hakatystyczna w Pozna- 
niu zrobiła fiasko. Zebrało się prawie tyle policyantów, 
którzy obawiali się przy tej sposobności rozruchów i wy- 
stąpień ze stromy polskiej, co uczestników — mimo ta 
głosiły pisma hakatystyczne, że w zjeździe wzięło udział 
20.000 uczestników. Pisma te gniewają się nadto bardzo, 
że starszy burmistrz Poznania wyjechał przed owym zja- 
zdem do kąpiel, a jego zastępca nie wygłosił mowy pio- 
runującej przeciw Polakom, lecz zaprosił jedynie przyby- 
łych uczestników na wystawę wschod.-niemiecką. 

Możemy sią cieszyć, że praca społeczeństwa polskie- 
go w Poznańskiem, jego spokój i trzeźwość, odnoszą zwy- 
cięstwa nad wrogami i zmuszają ich do pewnej wzgłęd- 
ności, nie możemy jednak przy tej sposobności nie zwró- 
cić uwagi na katolicką „Koln. Volkszeitung“, która pysz- 
nie wyszydza ich udany patryotyzm, ich dzwonienie w pu- 
sty garnek, ich podwójną moralność, inną, gdy idzie 
o Niemców nadbałtyckich i siedmiogrodzkich. a inną, gdy 
idzie o Polaków. Przypomina też hakatystom, że burmia- 
trze poznańscy mają zastępować także większość polską, 
dlatego nie wolno im iść w jeden takt z Wszechniem- 
cami i że kupcy i przemysłowcy niemieccy w Poznaniu, 
muszą ponosić koszty niesprawiedliwej polityki hakaty- 


stycznej. 
Biskupi ha- W ostatnich czasach powstał ciekawy za- 
kosa m targ międey episkopatem, a nauczyciełstwem | 


uczycielsiwa W Bawaryi. Nauczyciele bawarscy, jak wszyscy 
i katolicy ha- inni, mają swoją własną organizacyę i wydają 

warscy, własne pismo. W piśmie tem omawiając spra- 
wy zawodowe i szkolne, niezbyt liczyli się z przekona- 
niami katolickiemi, przeciwnia często wygłaszali zdania 
i zapatrywania, które z temi przekonaniami kolidowały. 
Biskupi tedy bawarscy we wspólnym liście pasterskim 
wystąpili przeciw tego rodzaju zapoznawaniu zasad kato- 
Jickich i wezwali nauczycieli katolików, aby nie pozostali 
w takich sprawach spokojnymi widzami. Upomnieniem 
tem uczuł się dotkniętym Związek nauczycieli bawarskich 
i wystąpił z protestem. 

Wydział mianowicie główny wraz z przewodniczą- 
cym odpowiedział, że wystąpienie biskupów było nieuza- 
sadnione i nieuprawnione, że pismo ich było zamachem 
na ich wolność, że było wywołane intrygami ultramon- 
tańskiemi. Wyrokiem swoim uznał wydział sprawę całą 
już za załatwioną na zawsze, nie przypuszczał żadnej in- 
nej ewentualności, tembardziej, że cała prasa postępowa 
stanęła po stronie nauczycieli i otrąbiła już ich zwycięs 
two nad biskupami. 

Nauczyciela jednak przeliczyji się. Zapomnieli, że 
istnieje jeden jeszcze czynnik, którego lekceważyć nie 
wolno, a na który nie zwrócili uwagi: jest nim lud ka- 
tolicki bawarski, rodzice dzieci, które zostają pod opieką 
nauczycieli szkolnych. Ci właśnie rodzice katoliccy, sta- 
nowiąc lud wierny Kościołowi, zebrali się przed kilkuna- 
stu dniami w Monachium i głośno podnieśli sprawę, którą 
nauczyciele uznali już za załatwioną. Zebrało się kilka ty- 
sięcy ludzi, referat dwugodzinny wygłosił adwokat Rum p f. 

Zebranie postawiło sobie pytanie, czy ogólny kieru- 
nek pisma Związku nauczycieli bawarskich jest wrogi dla 
religii i dla Kościoła, czy nie? 


Odpowiedź wypadła na niekorzyść nauczycieli. Ze- 
brani oświadczyli jak najjaśniej, że uznają bezwarunkowo 
powagę blskupów w rzeczach wiary i obyczajów i że kie- 
runek pisma jest rzeczywiście nieprzyjazny religii i Koś- 
ciałowi, jak dowodzi świeżej daty artykuł w sprawie za- 
prowadzenia obowiązkowej nauki religii w szkołach nzu- 
pełniających zawodowych. Oo więcej! Katolicy bawarscy 
wyrazili gorące podziękowanie biskupom, że śmiała wy- 
stąpili przeciw kierunkowi bawarskiej Gazety Nauczyciel- 
skiej i zwrócili uwagą nauczycielom, aby nie kopali prze- 
paści między nimi a ich dziećmi, lekceważąc lub zapomi- 
nając o prawdach wiary; zaznaczyli wreszcie, że życzą 
sobie stanowczo utrzymania wyznaniowego charakteru 
szkół ludowych. Stanowisko swoje wyrazili katolicy mo- 
nachijscy w następującej rezolucyi, którą przyjęli wszyscy 
z wyjątkiem 30—40 głów: 

„Lud katolicki wyraża biskupom podziękowanie za 
to, że wystąpił przeciw szerzeniu przez nauczycieli ducha 
nieprzyjaznego wierze i Kościałowi. Szerzenie takich za- 
sad musiałoby wykopać nieprzebytą przepaść między lu- 
dem katolickim, w pierwszej linii między katolickimi ro- 
dzicamt a owymi mężami, którym dzieci swoje po- 
wierzają, którym je powierzać powinni dla nauki i wy- 
chowania. Zebrani wyznają uroczyście, iż każdy ka- 
tolik ma obowiązek uznawać, że w rzeczach wiary i oby- 
czajów jedynie biskupi stanówią władzę. Zebrani wyrażają 
nadzieję, że nauczyciele katoliccy, do których sią zwró- 
cili biskapi ponownie, nie zapomną o obowiązku swoim 
jako synów Kościoła katolickiego i że w postępowaniu 
swojem w tak ważnych sprawach będą sig kierowali je- 
dynie swem sumieniem katolickiem*, 

Jak widzimy, uchwalona rezolucya monachijska ujęła 
się śmiało za powagą biskupów i nie dwuznacznie potę- 
piła zachowanie się Źwiązku nauczycieli. Pisma liberalne 
i socyalistyczne, zgodne tym razem, starają się osłabić 
siłę tej rezolucyi, przypisując ją wpływom Centrum, nie 
zmienią jednak faktu, że przyjęło ją kilka tysięcy zebra- 
nego ludu katolickiego. 

Czy nasz lud katolicki jest na tyle wyrobiony, uświa- 
domiony i samodzielny, aby był zdolny do podobnego wy- 
stąpienia? Sz. 


Pod adresem c. k. Prokuratoryi Skarbu. 


Podniesiona sprawa reformy administracyi, ograni- 
czenia centralizmu i usunięcia biurokratyzmu przez pre- 
zesa Koła polskiego Dra Łazarskiego, jak również przez 
rząd zapowiedziana polityka szczerości i sprawiedliwości 
nasunąły mi kilka myśli, z któremi dzielę się z innymi 
częig. Czytelnikami w „Gaz. Kośc." 

Sądzę, że jednym ze środków zaradzenia złomu by- 
łoby, żeby rząd wydawał powszechny dziennik urzę- 
dowy jak najtańszy, któryby uprościł pracę biurową 
urzędników, a przyspieszył załatwianie spraw. 

W takiem dzienniku należałoby ogłaszać w stresz- 
czeniu uchwalone ustawy, podawać wyniki zarządzeń, za- 
łatwiających sprawy ważniejsze z różnych działów admi- 
nistracyi krajowej. Załatwienie jednej sprawy uzasadnio- 
ne ustawowo i ogłoszone, dałoby pożądaną wskazówkę 
stronom, które mają sprawy tego samego rodzaju. 

Podobny dziennik wydają już starostwa. 

My kapłani mamy osobne swoje sprawy, a ponieważ 
wielu z nas nie zna dobrze ustaw, więc zdarza się, że nia 


możemy się zebrać do skutecznego załatwienia swych in- 
teresów. 


Istnieje w namiestnictwie biuro dla spraw duchow- 
nych i musimy na dobrej woli tych urzędników polegać. 
Ci zaś przeciążeni pracą, a często i nam niechętni, odkła- 
dają nieraz nasze sprawy ad calendas graecas, dlatego 
sprawy zalegają całemi latami, one muszą „się odleżeć*, 
a my musimy czekać. 

Najważniejsze ze spraw duchownych są konkuren- 
cya kościelna, fasye kongrualne, wymiar należytości ekwi- 
walentowej, uzupełnienie kongruy plebańskiej z powodu 
ubytku dochodów wskutek zmniejszenia się majątku pro- 
bostwa, słusznie należące się zwroty z funduszu religij- 
nego z powodu wydatków na naprawę budynków gospo- 
darczych itd.; sprawy te zalegają zazwyczaj aż nadto długo 
po biurach administracyjnych. 

Przez nieporadność, czy też nieznajomość ustaw, pro- 
boszczowie tracą prawo do uzupełnienia kongruy, którą 
uszczuplają wydatkami na rzecz beneficyum, a która im 
się cała należy. 

Podobnie ma się rzecz z należytością ekwiwalentową. 

Wartość majątku — dawniej 70-krotny czysty dochód 
katastralny — wzrasta jednem pociągnięciem pióra biuro- 
kraty w VI. dziesięcioleciu do wysokości 108-krotnego 
dochodu katastralnego. Niewiadomo jeszcze, jak wypadnie 
na VII. dziesięciolecie. 

Na domiar złego, władza skarbowa wydaje poufne, 
(czemu nie jawne?) zarządzenie, aby od duchowieństwa 
ściągać zalegające podatki, choćby drogą sądowej egze- 
kucyi. 

Podpisany skutków takich zarządzeń i powolności 
administracyjnej doświadcza również na własnej skórze. 

X. Jun Turczański, proboszcz. 


Bibliografia. 


X. Józef Góral Misyonacz: „ Najświęisze Serce Jezuso- 
ne, zmiłuj się nad nami”. Kraków, 1911. Str. 140 w 12-ce. 

Ten sam: „O Maryo, beż grzechu poczęła, módi się 
za nami, którzy się do Ciebie uciekamy“! Kraków, 1911. 
Str. 8w w 12-ce. 

Ten sam: „Święły Józefie, módl sie za nami*! Kra- 
ków 1911. Str. 86 w 12-ce. 

Są to tczy nowenny, z klórych każda poprzedzona jest król- 
kim wslępem i szkicem historycznym. Mamy tu rozmyślania na 
każdy z dziesięciu dni, odznaczające się serdeczną prostolą i na- 
maszezeniem Na końcu zaś dodane są przykłady na każdy dzień. 
Skromne te książeczki mogą przyczynić się bardzo do rozszerzenia 
prawdziwej poboźności i zasługują na polecenie. Wyszły nakładem 
XX. Misyonarzy w Krakowie (Kleparz 19). za 


X. Dr. Kazimierz Wais: „O zwierzęcem pochodzeniu 
człowieka”, Lwów. 1911. Str. 48 w 8-ce, Cena 1 kor. 

Wyborna ta boszura była drakowana w całości w »Miesięcz- 
niku Katechelycznym 1 Wychowawczym«, Czeig. Autor znany jest 
już i wysoko ceniony przez nasze Duchowieństwo i przez szersze 
koła czytelników świeckich, jaka badacz bardzo poważny i uczony, 
zajmujący się specyaluie [flozofa przyrody i psychologią, Przestu- 
dyował on gruntownie bipolezę o pochodzeniu człowieka od zwie- 
rząl i uwzględnia wszystkie ważniejsze dzieła: niemieckie, francus- 
kie, angielskie, włoskie i polskie, traklujące o tym przedmiocie 
Rozprawa la należy do najlepszych, jakie pojawiły się w czasach 
esialnieh. X. A. 
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X. Dr. Andrzej Dobroniawski: „Modernizm i mo- 
dermiści". Poznań, 1911. (-Głosy na czasie< 27). Str. 158 w ma- 
lej 8-ce. Cena 1-20 M., (1 kor.). 

Autor zapoznaje czytelnika królko i zwiężle z dziejami ruchu 
modernistycznego, z tem, co slanowi islolę modernizmu i z jego 
źródłami, poczem ocenia go ze słanowiska wiary i wiedzy. 

Broszura napisana jest językiem poprawnym i w sposób Jasny 
i przystępny także dla czytolników, mało obeznanych z teologią. 
Wyrażamy tylka życzenie, żeby szan, Autor rozszerzył lrochą swą 
cenną pracę w drugiem wydaniu i dodał dobry przekład całej en- 
cykliki Pascendi, opatrzony krótkimi dopiskami objaśniającymi 
w miejscach, gdzie one są potrzebne. X. 


Sprostowanie na podstawie § 19. 


Na podstawie $ 19 ust pras. upraszam o umieszczenie w naj- 
bliższym Nrze Gaz. Kośc.« następującego sprostowania: »W Nrze 
13 »Gaz. Kośc. z 24/3 1911 w »Kronice kośc.« w arlykule pt. 
»Walka o dusze«, zarzucił mi X, Pilin różne *czynye, klóre dale- 
kie są od prawdy. Przelo oświadczam: [. Nieprawdą jesi, jakobym 
»rozpoczął swoja czynności duszpasterskie w Chmieliskach od chwy- 
tania dusz polskich*, a natomiast jest prawdą, że za mojej 8 mie- 
sięcznej duszpasterskiej pracy w Chmieliskach, anı jednej duszy pol- 
skiej nie zabrałem, gdyż ściśle przestrzegam przypisów prawa kano- 
nicznego i ustawy cywilnej. 2. Nieprawdą jest, jakobym w »szkole 
w Chmieliskach od pewnego czasu zabierał dzieci łac. obrządku na 
swoją lekcyę religii ruskiej«, a natomiast jest prawdą, że dziewczęta, 
klórych matka jeszcze przed mojem przybyciem do Chmielisk zgło- 
siła w starostwie wysląpienie z rz. kat, Kościoła, chodziły w szkole 
na uaukę religii ruskiej bez żadnej z mej slrony zabiegów — ow 
szem zawsze wypraszałem je z klasy, co cała klasa i miejscowy 
kierownik szkały (Polsk) mogą poświadczyć, a gdy X. Malawski po 
nie przychodził, nigdy nie robiłem mu żadnych przeszkód, gdyż wie- 
działem, że owe dziewczęta do mnie nie należą. 3. W końcu nieprawdą 
jesl, jakoby X Malawski wszedłszy pewnego razu po te dzieci do 
Sali, usłyszał za to odemnie »kilka słów nie bardzo uprzejmyche. 
a nalomiast jest prawdą, że wówczas również nie odmówiłem jego 
prośbie, tylko zażądałem zwrotu jednej dziewczyny — Rusinki, która 
chodzi na naukę religii polskiej, za co X. Malawski zelżył mię sło- 
wnie wobec wszystkich dzieci. Za ta zaskarżyłem go do sądu, 
jednak mimo takiej obelgi chciałem od skargi odstąpić, na co X. 
Malawski nie zgodził się, przyznająn się zupełnie do winy, a rów- 
nocześnie odniosłom się w tej sprawia do Najprzew. Areyb. Kon- 
systorza. 


Chmieliska 1/6 1911 Z szacunkiem 


X. Szymon Spiłzer. 


Czyniąc jak najchętniej i z przyjemnością zadość prośbie X, 
Spitzera, co zreszlą uważamy za nasz obowiązek, pomieściliśmy na- 
destana nam sprostowanie, wyrażająz przytem nadzieję, że ze strony 
inleresowanych osób po stronie polskiej olrzymamy w tej sprawie 
zaów pewne polrzebna nam wyjaśnienie, Niech nam wolno będzie 
zeznaczyć, że w sprawach, będących przedmiolem sporów, chcemy 
zachować jak największą bezstronność i umiarkowanie i pragniemy 
zgody, jeśli ona tylko bez naszej szkody da się utrzymać, 


Bedakcya. 


Z wycieczki do Jerycha i jego okolic. 


Dokończenie. 


Zródło to, zwane po arabsku +Ain es-Sulłanc, zwie się Elize- 
uszowem od proroka Elizensza; kiedy bowiem len raz bawił w tych 
slronach, skarżyli się przed nim mieszkańcy Jerycha, żs woda owe- 
go źródła jest bardzo gorzka 1 prawie niemożliwa do picia, (4 Król, 
2, 19). Na lo kazał sobie prorok podać naczynie z solą. Wrzacił 
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sól do źródła i uzdrowił jego wady. Udląd woda zlała się słodką 
i do picia dobrą Woda żródła, posiłkowana wodami sąsiedniego po- 
toku, ujęta jest w obszerny basen, Źródła lo bije lak silnie, że 
lekkie muszelki pokrywająca dno jego, ciągle się podnoszą. Całe 
pole Jerychońskie ożywia się lą wodą. Dawniej rozprowadzano ją 
po równinie Jerycha wodociągami, z których pozoslały jeszeza ruiny. 

Na zachód od tego żródła o dobry kwadrans drogi, znajduje 
się pełna znaczenia pamiątka po Chrystusie; jest nią »Góra poku- 
szeniac, na której spędził Chrystus czterdzieści dni i nocy, nie nie 
jedząc ani nie pijąc, gotując się do swego urzędu Mesyańskiego. 

Góra la jesl jednym ze szczytów łańcucha, ciągnącego się od 
'Tyberyady nad jeziorem Genezaret aż da samej Idumei, Jest ona 
»wysoka bardzo<!) jak powiada o niej św, Mateusz (4, 8), a mia- 
nowicie swemi skalistemi ścianami, bardzo spadzistemi, robi 
wrażenie wielkiej góry. Szezyt jej jest ostry, białawy. Wznosi 
sią stromo nad poziom doliny na podobieństwo ściany prawie 
proslopadłej. Boki jej, szczególnie wschodni i południowy są jakby 
podziurawione jaskiniami. Żadne drzewo nie rośnie na tej skalistej 
ścianie. 

Od podnóża jej prowadzi droga w górę w kszlałcie serpen- 
tyny; nasiępnie trzeba się spinać po schodach, wykulych w skale, 
Prowadzą one prawie do połowy góry. Nagle ukazuje się lu cały 
szereg grot, już to wykułych sztucznie w skale, już też wytworza- 
nych w sposób naturalny. Ma ich być do 40. To świadki życia 
tych, którzy idąc śladem Chryslusa, dźwigali w tych jaskiniach 
ciężki krzyż życia, by lą drogą się uświęcić i du niebieskiej dojść 
korony. 

Pięknie o nich mówi X. Hołowiński *): 


»Te niezliczone pa górach jaskinie, 

W których się leraz ukrywa zwierz dziki, 

Te gruzy świątyni w Jerycha dolinie, 
Zwycięstwa chleba nad ciałem pomniki! 

u pustelnicy, patrząc na tę skałę, 

Gdzie Chryslus walczył — szli za Jego śladem; 
W poście — w modlitwie wiodące życie całe, 
Świat zadumili dziwnych cnót przykładem! 
Gdziuż bojownicy w niezwiędłej korenie? 
Gdzież palmy Lwoje dolino palmowa? 

Czegoż tak dziko i głucho w tej sironie? 
Tylko pustynia nalrąca te słowa: 

Walka człowieka me pierwej się skończy, 

Aż się w tem zyciu duch z ciałem rozłączy«. 


Jedną z owych 40 grol zamieniono na kaplicę; w niej bo- 
wiem miał — według tradycyi — przebywać Chryslus, kuszony 
przez czarta. Kaplica owa po zajęciu Ziemi św. przez Turków opu- 
sloszała, a wreszcie zniszczała, Odcestaurowali ją w r. 1874 Grecy 
schyzmalycy. Na ścianach jej widać małowidła, przedstawiające Chry- 
slusa, kuszonego przez szatana, u pochodzące z XII w. 

Za czasów, kiedy Ziemią św. władali Frankowie, była ona 
własnością kapiluły kaledralnej Groba Chr. Zamies:kiwauą była 
przez Lraetwo, zwane: »Braćmi Kwarantami«, Sląd prowadzi droga 
wyżej aż na szczyl. Dobra pół godziny (rzeba spinać się mozolnie, 
by go dosięgnąć. Trud ten opłaca się sowicie; ze szczytu bowiem 
góry obejmuje oko całą okolicę Jerycha. Na południe lśni tafla Ma 
rza Martwego; bliżej rozpościera się dolina jerychońska, pomiędzy 
wodami Jordanu i górami judzkiemi; dalej zaś widnieje zielona 
równina Jordanu wstęgą otoczona; wreszcie z poza Jordanu strze- 
lają ku miebu pamiętne sławnemi wypadkami góry: Proga, Nebo 
1 iow, 

Pojechaliśny także konno z naszego hotelu do miejscowości 
Makkadet et Hadlja, położonej nad brzegami Jordanu. Tu jest sta- 
nowiska dla pielgrzymów zwiedzających lę rzekę. Po pomoście — 
na klórym można nagi połamać— z powodu jego nierówności 
rokich otworów, wchodzi się do budy, mieszczącej różne pamiątki 
z Jerycha, jak koronki, kamienie z Morza Martwego, laski z nad 
Jordanu, jabłka sodornskie ild. 

W tem miejscu pielgrzymi witają św. rzekę, piją z niej wodę 
żółławą, żegnają się lub kąpią w jej falach. Kąpiel w Jordanie ma 


*| Wysokość jej dochodzi do 300 m 
1) X, Hołowiński: Pielgrzymka do Ziem: św. Pelersburg. 


być niebezpieczną z powodu podwodnych wirów i namulistego dna, 
w którem można ugrzęznąć. 

Chrześcijanie krajowcy wskazywali od IV w. po Chr. miejsce 
chrzta Chrystusa po za Jordanem — w odległości 7!,, klm. na pól- 
noe od Morza Martwego. Odląd zgodne są świadectwa, określająca 
ła miejsce. Zdamie lo podtrzymuje O. Langrange, mówiąc: » Zgodna 
tradycya (w powyższej sprawie) zasługuje na cześć i ja nie waham 
się jej przyjąć za prawdziwąc. 

To miejsca obrał Jan św. za leren swej działalności, z po- 
wodu obfitości wody, w której falach chrzcił w blizkości puszczy, 
na klórej przebywał, tudzież ze względu na wielki napływ ludzi 
w te slrony; tu bowiem szła główna arierya komunikacyjna, łą- 
cząca wschód z zachodem i północą, 

Ta część brzegów Jordanu odbija bardzo od pusiej równiny 
Jerycha. Topole, wierzby, tamaryszki i inne krzewy podobne do na- 
szej łoziny, pokrywają brzegi św. rzeki. 

Wnet stanęliśmy nad brzegiem Morza Martwego. Jest 
one otoczone od strony północnej okolicą puslą, a od wschodu i za- 
chodu dzikiemi i strasznemi górami; robi wrażenie prawdziwego mo- 
rza. Ma ono 76 km. dłogości, a 15 km. 700 m. szerokości. Pu= 
wierzchnia obejmuje 926 km. [] Głębokość jego sięga 3 m. aż do 
400. Półwysep el-Lizan (język) dzieli je na dwie nierówne części; 
większą północną, mniejszą południową. 

Fale tego morza pokrywają dawniejszą rajską prawie okolicę, 
zwaną równiną Siddim. Pod jego nurlami leżą w gruzach sławne 
ongi z piękności i doslalku miasla Sodoma, Gomora, Adama, Še- 
boim i Segor, jako straszne memenlo dla tych, klórzy rozmyślnie 
gwałcą prawa Boże! 

Zdaje się, że już przed karą zesłaną przez Boga, istniała tu 
jakieś jezioro — oczywiście nie lak wielkie i slraszne — Jordan 
bowiem musiał mieć jakiś odpływ. Dopiero przez kataklizm, klóry 
tu nasląpił z dopusta Bożego, rozszerzyła się i zmieniło w martwe, 
jakby zatrute. 

Woda jego jest gęstą, zawiera na powierzchni morza 24 do 
250), materyt slałej -—- a w tej 70/, soli morskiej. Prócz sali za- 
wierają wady morza martwego: potas, sodę, brom, magnezyę; na 
jego dnie znachodzi się gips, margiel, asfalt 

Z powodu gęslości wody, łatwo pływa po nie) ciała ludzkie, 

Zdawałoby się, że morze to nie potrafi zmieścić masy wody, 
zewsząd się do niego zlewającej; wpływa bowiem doń dziennie 7 
milionów litrów wody, która nigdzie nie odpływa. Mimo to nie wy- 
lewa ono swych wód, gdyż codziennie paruje wskulek klimatu lu- 
taj bardzo ciepłego, dochodzącego częslo do 40% a nawet 50°C. 
Stwierdzono, ża każdego dnia, ulatnia się sąd 8 milionów przeszło 
ton wady. 

Woda ta o połysku jasno-żółtyma jest w smaku bardzo przy- 
kra, gryząca, jednak nie szkodliwa. Również nieszkodliwe jast pa- 
wietrze w okoła morza tak dla ludzi, jak i dla ptactwa, Prawdą 
tylko jest, że nie nie ożywia lych wód; wszelkie żyjątko, jakie sią 
dostanie do martwego morza, ginie. 

Kąpiel w tem morzu nielylko nie szkodzi, ale z powodu wiel- 
kiej ilości soli pomaga zdrowiu Dawniej trędawaci przebywali 
w tych wodach całymi dniami przez miesiąc lub dłażej i odzy- 
skiwali zdrowie. 

Wspomnienie jednak slrasznej kary, którą tu P, Róg zesłał, 
przejmoje smalkiem i trwogą. »Z bojaźnią — pisze X. Hołowiń- 
ski — przysłuchujesz się tajemniczym powieściom Arabów, którzy 
wiele endacznego rozpowiadają o sodomskiem jeziorze i nie inaczej 
wspominają, jak ze strachem i religijnem uszanowaniem; wledy 
w gęstej parze widzisz kłęby dymu huchające z lej mokrej, pie- 
kielnej czeluści — wledy widzisz z Arabami błądzące po odmętach 
duchy nieszczęśliwych potępieńców — wledy nagle powstają i pię- 
lrzą się w lopielach pochłonione grody, a jęki i wycia słyszysz 
w głuchych łamaniach się fali, Martwość i śmierć widzisz dokoła 
i lękasz się czerpać powietrze, noszące jad przekleństwa i nieru- 
chomej śmierci. 

A kiedy przywiedziesz na pamięć, że tu byt jakby raj Pań- 
ski, że w pośród rozkosznych ogrodów, w pośród sytości i pokoju 
kwilło szczęście ziemskie — czyli życie rozkoszne, bez hamulca 
i żadnego wstydu; a polem w jednej godzinie wszystko niespo- 
dziewanie zginęło — lylko slraszne ślady kary Bożej zosluły — 
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o włedy mimowolnie drżenie zdejmuje. Jedli, pili, kupowali, sprze- 
dawali, budowali; a wiem Lot wyszedł i natychmiast deszcz ogni- 
sły wszystko wytracił, I została na świadectwo złości spustoszeła, 
kurząca się ziemia i zmieniła się w miejsce cierni, w olehłań si 
czystą i puslynię aż na wieki i położył Pan lę stroną na slesszny 
przykład tym, którzy niepobażnie żyli«. 

W lakich myślach pogrążony, opuściłem morze Marlwe 1 wró- 
ciłem do Jerozolimy, X. Dr. Dutkiewicz. 


Wiadomości dyecezyalne. 
Dyec, jrzemyska, 
Żamianowany administratorem w Nowem mieście X. Sla- 
nisław Nawrocki, wikary w Jawornika Polskim. 
Konkurs na opróżnione probostwo w Nowem Mieście rozpi- 
sano z terminem do 15 lipca br. 


. T. KSIĘŻA 
udający się na kuracyę do Kryniey, znajdą pomieszczenie na 
plebanii rzym katoliekjej. 


PROBOSZCZ 
w Pistynin uprasza kapłana, któryby go chciał podczas jego kuracyi 
zasląpić w pracy w miejscu klimatycznem Pistyniu, aby się zgłosił 
do rzym, kat Konsystorza. o 


m elektrycznej fabryki Mieczysława Janiszewskiego 


we Lwowie, ul. Ogórkowa | 6. (vis a vis Dworca Podzamcze). 


Urząd parafialny ob. łac. w Rozwadowie koło Leżajska po- 
świadcza, iż Pan Mieczysław Janiszewski, fabrykant organów i har- 
monium we Lwowie, ustawił przed 4 laty w kościele parafialnym 
organ 20-głosowy a frzech klawiaturach w slylu czysta gotyckim 
za specyalna sznfą do wywoływania efektów i barwien a intonacyi 
głosów w 2 manuale, Organ ten uznano przez sprowadzonych rze- 
czoznawców za dzieło najnowszej wiedzy i sztuki organmisirzowskiej, 

Znsjdują się w nim wszelkie ulepszenia, jakich tylko żądać 
można w dzisiejszych czasach od organu 20-głosowego; szezególniej 
intonacya pojedynczych głosów jest wykończoną nadzwyczaj misternie 
i umiejętnie co jest główną zalelą organu, a czem inna firmy po- 
szczycić się nie mogą. Całość tego gmachu jesl wykończona z naj- 
lepszych doborowych maleryałów lak drzewnych, jak i metalowych, 
nadzwyczaj sumiennie, o czem się sam przekonałem naocznie. Przeto 
z czystem sumieniem i zupełnem zadowoleniem polecić mogę Prze- 
wielebnemu Duchowieńsiwu fabrykę p. Mieczysława Janiszewskiego, 
jako bardzo sumienaą i bardzo punktualną, czem nie każda firma 
polska poszezycić się może. 

Rozwadów w maju 1911. 


Ks. Michał Dukiet 


proboszez. 


Konserwaloryum w Krakowie. 

Pan Mieczysław Janiszewski, właściciel fabryki organów i har- 
monium we Lwowie wezwany został do Konserwatoryum w Krakowie 
w celu grunlownej rekonstrukcyi organów i harmonium. 

Po ścisłem zbadaniu koreklury organów wyrazić muszę p. M. 
Janiszewskiemu moje najżywsze zadowolenie, organy zyskały bardzo 
wiele, tak na grze, jak 1 na brzmieniu poszczególnych głosów, które 
zaop.trzone zostały w najnowszą bogalą intonacyę 

Polecić zatem Mogę p. Janiszewskiego jako bardzo zdolnego, 
wytrawnega i grunlownie wyszkolonego mistrza w swym zawodzie, 
wyrażając jeszeze raz moje najżywsze zadowolenie z powodu bardzo 
udanej gruntownej rekonstrukeyi naszych instrumentów. 

Walenty Dec Dr. Władysław Żeleński 
profosor_ organ. dyreklor konserwatoryum, 
Wiktor Barabasz 
dyrektor Tow. muzycznego. 


SZYMON WILCZYŃSKI -4 


skład i pracownia przy- 
borów kościelnych, kig- 
lichów, monstraneyi, pa- 
jaków, chorągwi, lichfa- 
rzy ifd. po cenach umiar- 
kowanych = "= 


WE LWI LWOWIE, ulica Ruska l. 16. 


PIERWSZA SPÓŁKA WYTWORCZA 
PRZEDMIOTÓW SZTUK KOŚCIELNEJ 


w St. Ulrich-Gróden w Tyrolu 


nie jest zakładem adsprzedającym, 
ale tworzą ją artyści samodzielni 


Poleca się Przew. Klerawi: 
Wyrabia ołlarze, kazalnice, drogi 
krzyżowe, św. groby, posągi itd. 

Poświadczeń udzielają: 
G. k. Urząd dla popierania prze- 
mysłu w Wiedniu, Instytut dla po- 
pierania przemysłu Izby handło- 
wej w Bozen. C. k. szkoła zawo- 
dowa rysunków i madelawania 
w St Ulrich-Gröden Kasztarysy, 
rysunki, katalogi, wysyła się zaraz 
i bezpłatnie. 


Rok założenia 1808. 
PIERWSZA KRAJOWA | | 

FABRYKA DZWONÓW 

LUDWIKA I MICHAŁA FELCZYŃSKICH 


Ww KAŁUSZU. 
(PRZEDTEM DZIADKA MICHAŁA I OJCA FRANCISZKA). 
POCZTA I STACYA W MIEJSCU. 
lami. Poleca dzwony 


Rok założenia 1808. 


PROCE na NyRa awach złotymi med 


jesce uderzenia serci 
letni chłopiec dzwonić mo; 


Ceny najniższe, splata ralami. Dostawa bez WE 1a- 


datku. W razie gdyby się nie podobaly, zamienia lub zabiera 
własnym kosztem, 


Dtugolelni pierwszy asystent e k. kliniki akulistycznej 
OKULISTA Dr. JAWORSKI Lwów, ul. Waława |. 25. Tel. 1060. 
Wykonuje wszelkie operacye oczne, jak kalarakty, jaskry, zezy. Racyo" 

ualny dobór szkieł, Leczenie wszelkich chorób ocznych. 


Jezus, Marya, Józef! 
Wyszły z druku trzy nawenny ze szkicem;historycznym i przykładami 
1) du Najśw. Serea Jezusowego, 
2) do Niepokal, Poczęcia Najśw. Panny Maryi, 
3) do św. Józefa 
Nabyć można u XX. Misyonarzy. Kraków, Kleparz 19, 


EWANGELIE 
NA BOŻE CIAŁO 


nowe wydanie, lormal folio, wielki czplełny drnk. 


Cena egzemplarza, oprawnego elegancko 
w czerwone plótno K 6. 


poleca firma 


Wincenty Kuczabiński 


we Lwowie, ul. Kopernika |. 9. 


MAGAZYN WSZELKICH TOWARÓW 
KOŚCIELNYCH. 


Prosimy żądać gratis i franko nowego cennika 
towarów na premie dla dziatwy szkoluej. 


Fabryka wyrobów metalowych i odlewarala dzwonów 


J. Hilzer Co., 
= Wiener- garetad, — Telefon Nr. 145 = 


za dZWONÓW O 


i intonacgi. Gwarantuje lon ozna- 
czony i pełny, czysle nas(rojenie i naj- 
lepszy melal. Moniawanie dzwanów 
w kulem żelazio i lrzewie. Najla- 
nszy sposób wyprawi w rech, dzwo- 
nienie łatwe. Wykonanie szybkie, ceny 
paltańrie, dogodne warunki zapłały. 
> dzwony przyjmujemy 

amy również 


y dzwonowe 1 
cyi, na które daj 
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Ę ZAKŁAKB MALARSTWA RELIGIJNEGO 


i I. HLAVKA 


L 
T 


Praga- Vinahrady (Czechy) ul. Puchmajerowa 68. 


kościelne jak: 


Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe, 
na płólnie, blasze i innych maleryałach w najlepszem wyko- 
naniu i po najniższych cenach. 


g 
$ Najlepsze świadectwa — Korespondencye w języku polskim- 
x 


Wzory i szkiee franko, === 
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malarz obrazów kościelnych 


Poleca Wielebnemu Duchowieństwa obrazy 


obrazy pasyjne 1 | d 


x 
ż| 
i 
8 
: 
ż 


f Zakład rzeźhy artystycznej 
WOJGIEGHA SAMKA 
W BOCHNI 
udznaczeny madalam na wystawie krajawej $è Lwowin 1804 | 


| złetym medalem na wystaw e w Tarnowla 1905 — Medal srebrny, wy- 
sława kościelna Lwów 1909. 
wyzoneje figury Świętych z drzewa, wobec których nie potrzeba 
sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarze, łeretrony i wogóle 
wszelkie robaty rzeźbiarskie. Figury Świętych przy dragach i po- 
maiki z kamienia, marmuro i graniłu, Przyjmuja wszaikia odno- 
wienia i reporacye 


X. B. Malinowski, w Słocinie 6/2 1911 
Wykonanie feretronu prawdziwie arlyslyczne — jestem i ja- 
steśmy bardzo zadawoleni, Bóg zapłać 
10/4 1911 Urząd parafialny Ludwikówka. 
Odsyłam należyteść za figury Chrystus w grobia i Zmarlwych- 
wslania. Tak ja, jak 1 parafianie jesteśmy zadowoleni z wykonania 
lakowych. 


z poważaniem 
Ks. Anioni Sobczak 
Ks. St. Płaszkowski Nienaszów 10/4 1911. 
Figury zamówiene przyszły — ładne — dziękuję. 
Ks. Michał Czerwiński Nowe Bystre 10/4 1911. 
yłam za feratron Serea P. Jezusa ele. Serdecznie dziękuję 
za wykonanie, lud się ucieszył. Cieszę się, że w Pańskiej pracowni 
takie feretrony są wyrabiane, Szczęść Boże! 
Ropczyce 11/4 1911. 
Posyłam pieniądze za leretron. Jesteśmy zadowoleni, 
Ks. Józej Marzec. 
Ks. Anłonż Joniec. Monasterzyska 24/4 1911. 
Z podziękawaniem odsyłam należytość za statny. 
Ks. Jan Chrobakiewicz. Zawoja 27/4 1911. 
Feretron ze statuą Matki Boskiej wykonany w Pańskiej pra- 
cowni wszystkim się podoba a rodzice tych dziewcząt, które będą 
nosiły staluę, przesyłają serdeczne podziękowanie. Również dziękuję 
za szybkie i artystyczne wykonanie. 


ODLEWARNIA DZWONÓW 
a DFRERYKA ARMATUR 


È B. DALASEK 


BERNO (MORAWSKIEJ 
Svitavská ul. 4 


Dostarcza dzwonów każdej 
wielkości i intonacyi. 
CENY NAJTAŃSZE. 


Safa z bardzo dobrym egzaminem konsystorygl- 
Organista nym, żonaly, lal 85 liczący, poszukuje 
posady lepszej w krakowskiej lub tarnowskiej a może być i we 


lwowskiej dyecezyj. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Słanisław 
Przelak u WPana Walentego Hołoja w Sułkowieach (obok Kalwanyi). 


royzwył 


„SZTUKA KOŚCIELNA” 


Lwów, plac Halicki 7. 
Główny skład aparatów kościelnych, — monslrancye, kie- 
lichy, puszki. relikwiarze, lichlacze, pająki, kadzielnice, ete, 
książki liluzgiczne, — brokaty, jedwabie i złoto, - - hie- 
lizna kościelna, koronki szwaje. i angielskie — Demoeya 


naha — feretrony, drogi krzyżowe, obrazy, ramy — 
figury i krzyże — kwialy kościelne, birety, pinskii pa- 1E 
ski, — Świeco kościelne +Apollo«, kadzidło i: 


Naprawa i odnawianie starych rzeczy kościelnych — 
wszelkie reperacye artykułów z melalu, złocenia. 
Cena niższa niż wszędzie! 

Wszelkie zamówienia przyjmujemy i uskuleczniamy od- 
wrotną pocztą. — Polecająe się łaskawym względom 
Przewielebnego Duchowieństwa | P. T. Publiczności, kre- 


deae r BU R 1008 


1435414441) 54r55/544 


t się z wysokim poważaniem — „Szłuka kościelna". 
+2 4+ 1494004 0337 
r 757821 rat - 


| 


67 giła i skuteczność "® 
prawdziwej maści centyfoliowej 


(dawniej zwanej maścią endowuą) 


Zapobiega i usuwa zatrucie krwi. Cey- 
ni zbytecznemi operaeyi. Znajduje za- 
stosowanie przy załamowania odpły- 
wu mloka, stwardzeniu piersi, róży, 
y wszelakich zastarzałych cierpieniach, 
©) otwartych rankach w nogach na- 
Jr ranach nawet przy próche 
pray rozmaitych ranach, 
h z ukłucia, postrzała, za” 
wyciąganiu olała wsze 
przedni 
tok, piasku, śrutu, kolców act. przy 
ch, karbunkułów, nowotworów, nawet pry 
parzeniach, odmro: 
eozenia, czyrdkach na 
zranieniu dzieci ote. Mniej niż dwie pań 
ig; wysyłka tylko za poprzedniem nade: 
y aibo "za pobraniem. Dwa słoiki koszt a 
0 


Allein echter Balsam 
aus der Schutzengel-Apolheke des) 
A.Thierry in Pregrada 

bei Rabitsch- Saverbrunns 
Znany pow szedi 
dyny balsam 
albo 1 olbr: 

Tamilijna 560. 


w Pregradn 


e źródło do sprowadzenia 


Apieka pod Aniołew stróżem A. Thierry 
obok Rohilach, 


Do nabycia we wszystkich większych aptekach i hurownia w medycz 
drogueryach. 


ISTNIEJĄCE OD R. 1891 


TOKARZYSTWA. WYROK i SPRAY 
SZAT LITURGICZNYCH 


W KROŚNIE 


adznaczone kilkakrolnie na wystawach dyplomem heno- 
rowym, medalami złotym i srebrnym ita 
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu: 
wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- 
robów kościelnych z najlepszego materyału 
po cenach umiarkowanych 
Na żądanie wysyła do wyboru opłalnie cenniki i próbki oraz gołowe wyroby 


Prezes Rady Nadzorczej X. Anłoni Koleński 
fziekan + proboszcz w Krośnie. 


0r anista = 009%, Pegem glosem, gra dobrze 
y z nut, z eblubnemi świadeclwami, mogący także 
prowadzić gminną pisarkę, poszukuje posady w miasteczku lub na 
wsi, Łaskawe zgłoszenia przyjmuje »Redzkcya Gazety Kościelnej«. 


| Bo firmy Pana Rudolfa Haasego 


organmistrza 
we Lwowie, ul. Piaskowa l. 9. (Łyczaków). 


Z wdzięczności dla p. R, Ilausego za wykonanie organu dla 
naszego kościoła w Wolance ad Borysław, paczuwamy się do obo- 
wiązku publicznie podziękować, gdyż firma la usługuje na lo za 
samienność i wieką wiedzę fachową oraz przystępne warunki i cenę. 

Organ jest 16-slo głosowy na dwa manuały i pedał systemu 
pneumatycznego; manual I. jest polężny jak również pedał, którego 
głos języczkowy trompeju uświelnia, Manuał II. jest głosów szla- 
chetnych w szafie expregyjnej wywołując efekta od najczulszego 
pianissima do fvrlemicznego! lnlonacya głosów nie pozostawia nie 
do życzenia a szczególnia głosów smyczkowych jest wprost wspaniała 
i lak Gamlja 8 ma swój-fliczny charakter jak również i Salicyonał 
i Vose celeste są tak w/grze miłymi, że wprowadzają w zachwyt 
głosy flelowe są również piękne a w szczególności flet Imabilis 8 
jest nadzwyczaj miły jak i Bourdon 16* koloryzuje swoim głębokim 
tonem i nadaje poięgi organowi. 

Gra jest lekka i bardzo dogodna oraz precazyjna; regislrowania 
odpowiada wymogom muzycznym i funkcyonuja znakomicie. Registra 
można również zastąpić łącznikami od piano, mezzo forte, forte 
i fortissimo; dla obydwóch mannałów i pedału, również! crercendo 
i decrescendo wywołuje efekt, Łącznik nanuałów L i II, i pedału, 
łącznik oktaw w manuale Il w połączeniu z pierwszym jak i łącznik 
kombinacyjny i anomatyczny wyłączacz pedału z drugiego manuała 
naleza do najnowszych urządzeń. Wogóle całość jest to potęga, da 
której przyczynił się niedawno dorobiwszy głos trąbkowy lrompelu, 
który nadaje jasności i siły w basie. 

Dyspozycya głosów jak i wykonczenie całości daja świndeclwo 
firmie p. Iłazsego, że posiada nie lylko szeroką wiedzę fachową 
lecz i lakże praktyczne doświadczenie i wywiązuje się ze swego za- 
dania znakomicie do najwybredniejszych wymagań, a jaka firma 
krajowa i katolicka zasługuje na największe zaufanie i poparcie 
W. W. Duchowieńsiwa! 

Zadowolenie nasze palwierdzamy serdecznem podziękowaniem 
Śląe firmie: »Szezęść Boże< w dalszej pracy! 


Wolanka 15. maja 1911. 
| 


Za komilet: 
Ks. Wojciech Karas. 


1892 
Pracownia haftów art. i szat liturgieznych 


pod wezw. św. Anloniego 


Załażana w r. 


w Tarnowie, ul. Krakowska 
palera własnego wyrobu: szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, sztan- 
dary dla Stowarzyszeń, halty salanowa i t. d 
Przyjmuje naprawę tychże, Wykonania staranne. 
tliwie najniższe, Cenniki na żądanie. 


Ceny mo- 


0 anisfa zdolny, lrzeźwy, moralny, z dobrym głosem, 
A gra dobrze z nut, szuka posady. Adres Ludwik 


YEN CE Gurahumora BA. 


Wina do Mszy św. można dostać po cenach: 


Stołowe 50 h. — 60 h. Tokaj 80 h., 90 h., 1 kor. 
30 h., 2 kor, 3 kor. Assu 5 kor. — 7 kor. 
w beczkach, a we flaszkach litr o 30 h. drożej. 


U KS. PIOTRA KRAWECZ 
dziekana w r anusoweach Szepes megye Węgry. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr. Aleksander Pechni 


2 drukarni J. Chęcińskiego we Lwowie. ul. Leona Sapiehy |. 77 (dom wlasny) 


